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			Od Tłumaczki

			Teatr w twórczości i życiu Andrei Tompy zajmuje wyjątkowe miejsce. Ta pasja odnalazła odzwierciedlenie także w Domu kata, który przenosi nas na widownię wielkiego spektaklu, w jaki pół wieku temu przemienił życie codzienne Rumunii Nicolae Ceaușescu. Wrażenie to potęguje styl narracyjny, w którym każdy rozdział książki to na swój sposób teatralny monolog: opowieść na jednym oddechu, pełna dygresji i wątków pobocznych, a jednak uporządkowana, wartka i czytelna w swojej złożoności. Z tym niecodziennym stylem związane jest także niestandardowe podejście do interpunkcji, której głównym celem jest umożliwienie konstrukcji tak długich zdań, wsparcie alternatywnego zapisu mowy zależnej i wyróżnienie monologów wewnętrznych, co prowadzi w niektórych przypadkach do zestawień niespotykanych w polskiej pisowni.

		

	
		
			Chór, 21 grudnia 1989

			Więc się zaczęło, spojrzała po krzyczącej jeszcze nieświadomie i bezładnie grupie studentów w swetrach i dzierganych szalikach, patrzyła na nich z oddali, z przeciwległego, bezpiecznego rogu rynku, To przypadkiem nie ASP? Rocznik Csapó!, rozpoznała nagle i bardzo chciała, żeby i Csapó była wśród nich, ta postawna, chłopięca rzeźbiarka, która kiedyś chodziła z Juci do klasy, żeby była wśród nich tylko dlatego, by dziewczyna jeszcze tego popołudnia i następnego dnia, i kolejnego, aż się to skończy, i przez następne dwadzieścia, pięćdziesiąt lat mogła rzucać od niechcenia i z dumą, To wszystko zaczęła Csapó z kolegami, przynajmniej w Kolożwarze, bo w Temeszwarze wtedy już nie tyle zaczęło się, ile wręcz płynęło szeroką falą, ludzka krew lała się na ulicach, i dziewczyna wiedziała o tym z dwóch źródeł, po pierwsze stąd, że kilka dni wcześniej wróciła zatłoczonym pociągiem z tego – wtedy jeszcze pełnego napięcia i milczącego – miasta, gdzie odwiedzała kolegę z roku, którego wówczas, na jego nieszczęście, akurat tam zabrano do wojska, a po drugie, od tamtego czasu każdego wieczora próbowali złapać w domu na starym VEF-ie Radio Kossuth – granice już zamknięto, pomoc z zewnątrz nie mogłaby dotrzeć – i kiedy usłyszała coraz bardziej rytmiczne i zgodne krzyki na ulicy, wiedziała, że to już nie jest jakaś zwykła próba chóru, ale pierwszy, prawdziwy, oficjalny krzyk, To już to, wydyszała do matki, kiedy wbiegła na górę do jej biura przy ulicy Ferenca Deáka, i już nie obawiała się współpracowników matki, Zaczęło się, wykrzyknęła głośno, czerwieniejąc, w biurze przy rynku wszyscy usłyszeli pierwsze strzały, Zwyciężymy, dodała, ledwo łapiąc oddech, i nagle wszyscy współpracownicy mamy spojrzeli na nią i zrozumieli, o czym mówi: 21 grudnia wszyscy rozumieli po węgiersku, ale pogodnej, ubranej w wielki sweter Csapó dziewczyna na szczęście nie widziała wśród zdeterminowanych, liczących ze dwa tuziny studentów, o drugiej po południu nie stanęła na wprost lichych, ale gotowych do działania karabinów żołnierzy bez żadnej rangi, Wieczorem z pewnością nie będzie próby chóru, mojemu wystąpieniu też palnęli w łeb, pomyślała studentka, biegnąc w stronę biura matki, bo skręciła za róg dokładnie w tej chwili, kiedy broń zagrzmiała po raz pierwszy, wystąpienie wzięło w łeb, bowiem za kilka dni, na Chanuce, miała śpiewać solo w chórze, to byłoby jej pierwsze solo w życiu, co prawda partia chłopięca, ale to i tak prawdziwe solo, na próby zaczęła chodzić zaledwie kilka miesięcy wcześniej – Csapó też śpiewała w chórze kościoła przy rynku i twierdziła, że jedna z jej ciotek jest zakonnicą w klasztorze – dziewczyna jednak chodziła na chór do synagogi nie dlatego, że miała dobry głos albo lubiła śpiewać – w międzyczasie polubiła – ale dlatego, że musiała gdzieś chodzić: kółko fotograficzne znudziło się jej po kilku nieudanych, czarnych jak sadza zdjęciach, nie potrafiła zrozumieć zależności między światłem a czasem, a do tego zajęcia prowadzono w Domu Pioniera, chodzenie tam było męką dla dumnej studentki, potem na początku jesieni wyszła kilka razy na cmentarz, by odwiedzić pisarzy, poetów, podróżników i encyklopedystów, i, przede wszystkim, ozdobiony krągłymi kamiennymi różami grób ojca w Ogrodzie Barcsaya, ale zaczynało być zimno, a za cmentarnymi drzewami zawsze kryli się spłoszeni i odrażający ekshibicjoniści, żeby w odpowiedniej chwili wyskoczyć i straszyć innych fioletowymi przyrodzeniami, już w dzieciństwie bała się ich, kiedy o ósmej rano, ukrywając się między kolumnami boku kościoła przy ulicy Farkas, dyszeli i potrząsali członkami, wpatrując się w idące do szkoły dziewczynki, i wtedy w kieszeni mundurka gromadziła kamyki, bo planowała, że będzie w nich rzucać, ale nie umiała zebrać się na odwagę, Csapó z pewnością by to zrobiła, i niemal dorosła już dziewczyna chadzała rozglądać się do słabo oświetlonego antykwariatu przy rynku, książki kupowała rzadko, bo wszystko, co warto byłoby kupić, znajdowało się w domu, nowych pozycji nikt nie przynosił, ale pośród książek tych, którzy przenieśli się na Węgry – często rozpoznawała ich po monogramach albo dedykacjach – można było czasami coś znaleźć, i chadzała też do kościoła przy rynku, który wtedy, choć go ogrzewano, przypominał raczej lodownię, do teatru za to chodziła często, tam też siedziało się w płaszczu, czasem wyłączano prąd, wtedy któryś z aktorów głośno klął i niemal pustą widownię opanowywał śmiech, czasem zaś przychodzili do niej do bloku znajomi, gotowali wtedy szary makaron, kładli na niego keczap z przecieru pomidorowego i słoniny, który mamie wybornie wychodził, tłoczyli się na poduszkach wokół żeliwnego pieca w przedpokoju mieszkania na czwartym piętrze, palili papierosy, pili herbatę i śmiali się, Lacika udawał jednouchego, wygłaszał przemowy rolnicze i z odwiedzin w fabrykach lub odczytywał siedemnaście punktów tez lipcowych, dekoracyjny piec podłączyli do wywietrznika, bo opalany był drewnem, dziadek wniósł go w trzech częściach, każda z nich ważyła pięćdziesiąt kilo, i od kiedy zaczął działać, znajomi i sąsiedzi chętniej się u nich zjawiali, dziewczyna czasami chodziła też na koncerty do filharmonii, chociaż w nieogrzewanej sali ledwie potrafiła wysiedzieć nieruchomo przez dwie godziny, Jak muzycy mogą grać w takim zimnie?, przebiegło jej przez myśl, lub też nadal chodziła do oświetlonych neonami sal Biblioteki Akademickiej, gdzie przez rok spędziła tak wiele czasu, pisząc w liceum o profilu filologiczno-historycznym pracę maturalną o bogu Panie – wymagano co najmniej dwudziestu pięciu stron maszynopisu, był też egzamin ustny, czyli obrona – wypracowanie mówiło o Panie, bo według Herodota Pan powiedział biegnącemu posłańcowi – posłaniec po grecku to angelos, odszyfrowała zaskoczona – że zwyciężą, i żeby spokojnie zaniósł wieść: zwyciężą, bowiem z Aten do Sparty posłaniec biegł (dwieście czterdzieści sześć kilometrów, wyruszył jednego dnia, a następnego tam dotarł, po czym jeszcze wrócił, czy to w ogóle możliwe?, a może to wszystko bajka?, i dlaczego nie pojechał konno?, zastanawiała się po cichu dziewczyna, i odszukała wydawany od stu lat rocznik kolożwarskiego klubu atletycznego, ale tam najdłuższym odcinkiem była stukilometrowa trasa Kolożwar – Marosvásárhely, dwieście czterdzieści sześć kilometrów to jeszcze ludzka czy już boska odległość?), drogę musiał przebyć biegacz, głosił przypis, bowiem koń nie mógłby tego dokonać, las był zbyt gęsty, a człowiek i tak na dłuższej trasie jest silniejszy od konia, zaś posłaniec pobiegł po to, żeby prosić o pomoc dla Ateńczyków w bitwie pod Maratonem, ale maratonu nie nazwano od niego, odcyfrowywała w innym przypisie, i nie mógł zanieść do ojczyzny dobrej wieści, bo Spartanie wcale nie spieszyli się z pomocą, bowiem, jak stwierdzili, znaki nie są sprzyjające, czekają na pełnię księżyca, zapewniali, i posłaniec wiedział, co oznacza wrócić ze złymi wieściami: tyle co umrzeć, dlatego kiedy dotarł do Aten, powiedział królowi, że na górze spotkał się z bogiem Panem – rzeczywiście tak było, czy to wymyślił?, głowiła się dziewczyna, w jej wypracowaniu ta kwestia pozostała nierozstrzygnięta – i Pan powiedział: zwyciężymy, zatem możemy zacząć walkę przeciwko Persom i, dodał posłaniec, bóg Pan dziwił się (i z pewnością obraził, pomyślała dziewczyna), że nie oczekują pomocy od niego, boga, a przecież w przeszłości często ingerował, kiedy tego potrzebowali, Pan być może robił aluzję, że zwracają się do dalekich Spartan, a nie do niego, który zawsze jest pod ręką, bo Filippiades, patrząc na zawód: grecki goniec, nie tylko umiał biegać, ale i cenił sobie życie – i możliwe, że mówił prawdę o spotkaniu z bogiem – i Ateńczycy też uwierzyli posłańcowi, bo Pan powiedział, Nie trzeba się bać, to była nauka Pana, nie ma się czego bać, i zaczęła się bitwa, i stworzone po rumuńsku, bezbłędnie przepisane na ojcowskiej olympii i obronione ustnie wypracowanie dostało dziesiątkę i wyróżnienie, i spocona, tego dnia nosząca okulary dziewczyna (z próżności wkładała je tylko do teatru i na egzaminy ustne) nie umiała przekonująco odpowiedzieć jedynie na następujące pytanie komisji: czemu Pan, De ce tocmai Pan?, dlaczego właśnie Pan jest jej wybranym tematem, ale dziewczyna tylko uśmiechała się szeroko i milcząco, jakby z tego wszystkiego, co napisała, tak naprawdę nic nie rozumiała, tylko skrzętnie zbierała materiały i czytała w żelbetonowym budynku zimnej Biblioteki Akademickiej, i wreszcie na początku jesieni obdarzony pięknym głosem (barytonem) Mihály, kiedyś kolega z klasy, zamiast ściskać jej dłoń, odprowadzając wieczorami do domu, zaprosił ją do chóru, Przy ulicy Brassai jest chór, miałabyś ochotę?, więcej o tym nie wspominał, i kiedy dziewczyna weszła do nisko sklepionej, zbytnio nagrzanej sali bożnicy, znalazła się na wprost swojej szkolnej nauczycielki śpiewu, dobrotliwej Kati Halmos o wielkich zębach, pani Kati, która nosiła grube okulary i nigdy nie umiała utrzymać dyscypliny na lekcjach, ze zdziwieniem patrzyły na siebie w drzwiach, zaś Mihály jako podstawowy członek i gospodarz dumnie oznajmił, że przyprowadził nową chórzystkę, od teraz ona także będzie przychodzić na poniedziałkowe i czwartkowe próby, Kati Halmos spojrzała na dawną uczennicę, która w szkole podstawowej też uczęszczała do szkolnego chóru, potem sucho zapytała, No, a w sąsiedztwie jest jakiś Żyd?, bo wiedziała dokładnie, ile wart jest jej głos i że pali, więcej informacji o niej nie miała, i jej zdaniem każdy umie trochę śpiewać, na chór też mógł chodzić ktokolwiek, i pani Kati Halmos nie oczekiwała odpowiedzi na swoje pytanie, bo członkami chóru było też kilku umięśnionych rumuńskich chłopców ze wsi, którzy chcieli wywędrować do Izraela, złożyli już nawet papiery, a aktywny udział w chórze wspólnotowym działał na ich korzyść, rumuńscy chłopcy w świeżo uszytych, aksamitnych jarmułkach śpiewali z zapałem, znali już tekst na pamięć i starali się też zrozumieć znaczenie słów, ale pani Kati Halmos było w sumie wszystko jedno, czy w sąsiedztwie jest Żyd, czy nie ma, jakby każdy miał ważki i osobisty powód, by tu być, Wszyscy tu to Żydzi?, zastanawiała się dziewczyna, Tak, stwierdziła w duchu, każdy jest Żydem, i pani Kati dmuchnęła w piszczałkę, poprawiła denka od butelek na nosie i już machała rękami, które lubiła trzymać wysoko, nad głową, w pachach jej swetra powstały dwie okrągłe plamy potu, ale tego dnia, 21 grudnia, wieczorem (o piątej było już ciemno), nie zaczęli od Maozcurjeszuati lecha-na-na-naeleszabe-leszabe-ach, kolejnego wersu dziewczyna nie zapamiętała, czy to będzie Ha-ha-hazegmorbeszirmizmor chanukat-ha-mizbeach czy inny, w którym miała śpiewać solo, Giluhamakabim, giluhagalilim, sisuwesimechu, jomamwalajl, wymawiali to po rumuńsku: sisuvăsimehu, dla dziewczyny te pieśni nie miały żadnego sensu, siedziała tylko w poniedziałki i czwartki od siódmej wieczorem do dziewiątej w dobrze nagrzanej sali, obok wielkiego, brązowego pieca, który opalano drewnem, w kapiącym po kropelce, bezbrzeżnym czasie, w chórze synagogalnym, Póki – póki – póki – póki – póki – póki nie przyjdzie jej do głowy coś lepszego, w drodze do domu powiedziała bezradnie Mihályowi, który wciąż nie był w stanie wziąć jej za rękę, będzie tam chodzić, póki coś się wreszcie nie stanie, póki to wszystko się nie rozpadnie, ale w końcu komuś jednak przyszło do głowy coś lepszego, i to nie byle komu, a kolegom z roku Csapó na ASP, ale jeszcze wcześniej mieszkańcom Temeszwaru, bo dziewczyna niedawno wróciła z tego miasta, i jeszcze wcześniej tym z Braszowa, lata wcześniej, zaś w Kolożwarze akurat studentom ASP, bo okna budynku uczelni wyglądały na rynek, wystarczyło wychylić się przez jedno z okien wysokiej, wielkiej pracowni, żeby człowiek w rozpaczy wykrzyknął, niech coś się wreszcie tu wydarzy, zaś dziewczyna z podziwem patrzyła z oddali na małą grupkę, jak zdeterminowani idą przez rynek, wygrzebała swoje brzydkie okulary w fioletowej oprawce, których się wstydziła, ale ładniejszych nie można było dostać, i kiedy dobrze się przyjrzała studentom, zauważyła, że nie w tak świadomy i zorganizowany sposób, jak według radia tamci w Temeszwarze, ale za to radośnie skandowali świeżo wymyślone, własne hasła, szli przez rynek, byli już przy księgarni na rogu, a naprzeciw, przed Continentalem, nieruchomi żołnierze zastawili koniec ulicy Jókaiego, nie można było na nich dostrzec ani rangi, ani oznaczenia przydziału do jednostki – dziewczyna też chodziła do studium wojskowego, dobrze wiedziała, jak wygląda porządny żołnierz, ale ci nosili tylko grube, zwykłe sukienne płaszcze – i studenci skandowali te same hasła, które następnego dnia po odwołanym występie dziewczyny, po spędzonej na czuwaniu, pełnej wystrzałów nocy wszyscy zgodnie razem, przez wiele godzin wykrzykiwali-śpiewali na ulicach, maszerując przez miasto, jakby ćwiczyli to miesiącami albo latami, bo rzeczywiście latami odbywali próby w milczeniu, i hasła początkowo odnosiły się tylko do Sinistru – portret jednouchego z redakcji literackiego tygodnika „Utunk” (Naszej drogi) w ulicy Ferenca Deáka pewien wąsaty węgierski pisarz wyrzucił na ulicę – do tego, którego swoją drogą tato, gdzieś na początku lat 60., mógł zepchnąć ze stopni pociągu, I wtedy nie byłoby tego wszystkiego, mawiał z żalem tato, bo wedle jego opowieści podróżowali we dwóch zapchanym pociągiem do Bukaresztu, ludzie zwisali ze stopni całymi kiśćmi, a ten trzymał się zaraz za nim, i dziewczynka w dzieciństwie wyobrażała to sobie tak, jakby oglądała scenę z filmu: tato w ciemnych okularach przeciwsłonecznych elegancko stoi na stopniach pociągu, jego jasne, mocne, falowane włosy powiewają na wietrze, tak samo jak długi, rozpięty loden w piaskowym kolorze, w prawej ręce dymiąca fajka, lewą się trzyma, a za nim stoi przysadzisty, krępy gnom, z demonicznym uśmieszkiem, pociąg stale przyspiesza i wtedy tato robi to, co należy, bo to jest jego misja: z lekkim uśmiechem na twarzy zdecydowanym kuksańcem strąca tamtego, i tato z tym utkwionym w oddali, poważnym spojrzeniem staje się bohaterem, i tak potem jest pokazywany w filmach, jak prawdziwy ojciec, który uratował swoje dzieci i cały kraj ze szponów zła, ale jeśli ojcu udałoby się tamtego strącić, to oczywiście nie byłoby ani wampira, ani filmu, i tato też nie stałby się bohaterem, ale pozostałby niegodziwym mordercą, który potem może siedzieć w więzieniu w Szamosfalvie, ale tato jeszcze przez siedemnaście lat po podróży pociągiem żałował niewykorzystanej szansy, Powinienem był wiedzieć, czułem, że tak będzie, szeptał do siebie, pełen samooskarżeń, jak to alkoholicy, Dajże spokój, Janó, machał ręką dziadek, ale tego dnia, 21 grudnia, było przenikliwe zimno, słońce się skrzyło, rano z siostrą przekonały mamę, żeby wszystkie trzy wyszły na ulicę, bo wtedy już ustał nocny trzask broni, i niewyspane zbiegły po Kövespad, nawet nie piły kawy, wiele osób spieszyło w stronę rynku, na ulicy Antala Budai Nagya przyłączyły się do protestujących, weszły na rynek, potem zeszły do targu, następnie skierowały się w stronę ulicy Dohány, babcia z pewnością stała w oknie przez cały czas, stała i patrzyła, jak tłum kłębi się w wąskiej ulicy Dohány, stała tam tak w 1918 roku (wtedy jeszcze w Marosvásárhelyu, na który wszyscy mówią Vásárhely), kiedy była jeszcze małą dziewczynką i nic nie rozumiała, i w 1940, kiedy machała białym goździkiem (już tu, na ulicy Apponyiego), i na początku maja ’44, nocą, kiedy ludzi niosących wielkie pakunki zapędzano do getta w fabryce cegieł, i teraz też, w grudniu ’89, i słyszała, jak tłum skanduje, że precz z wampirem i z jego dyktaturą, i żoną, i z całym tym cholernym motłochem, jak mawiała babcia, wyglądała przez okno wraz z innymi starymi sąsiadami, którzy nie mieli już siły wyjść na ulicę: stała tam wymalowana szminką pani Buba i ślepa pani Pötyi, i pan Dudus o obślinionych ustach, który wycałowywał dziewczynki, i groźna pani Mózes, która zastrzykami kłuła dzieci z tej ulicy, ale nagle maszerująca w tłumie, zarumieniona studentka pierwszego roku, która teraz zupełnie nie żałowała, że przepadło jej solo, czuła, jak przeszywa ją uczucie, że została oszukana, że nie o tym była mowa, bo skandujący tłum zaczął nową część dzieła muzycznego, już przy poprzedniej molto vivace z całych sił zaczął wrzeszczeć, Precz z komunizmem! Jos comunismul!, mama zaś w roztargnieniu powtarzała za innymi, nie zwracając na to uwagi, zaś dziewczyna czuła, że nie po to przyszli, w ogóle nie to jest celem, słyszycie, ale po to, żeby zakończyć to, co kiedyś nie udało się tacie: zepchnąć wreszcie wampira z dudniącego pociągu, ale ten nowy zwrot wcale nie przyszedł jej do głowy jako możliwość, przez osiemnaście lat ani razu nie przyszło jej do głowy, że może to trzeba by wykrzyczeć, i czy jest inny świat, a jeśli jest, to jaki, ale mama też nie mogła wiedzieć, raczej tatę, tatę trzeba było zapytać, w końcu to on kiedyś wykładał socjalizm naukowy i filozofię marksistowską, ale jego już nie można, ale jaki inny świat w ogóle może być?, w Peszcie też tak jest, prawda?, pięć lat temu były tam ostatni raz, na ulicach czuć było słodki zapach benzyny, woń świeżych bułek i sklepowego kakao, w mieszkaniu u wujka w płycie, jak to u nich mówią, na siódmym piętrze nawet zimą, nawet na klatce jest tak ciepło, że gruba ciotka Marika chodziła po domu w samej sztucznej koszuli, i po prostu zawsze była ciepła woda, zawsze, dziewczyna nawet cały dzień mogłaby spędzić w wannie, jeśliby się zmieściła, bo mieli tak małą, i można było oglądać bardzo postępowe filmy, Inne spojrzenie – i babcia zasłoniła nastolatce oczy w kinie – i był koncert Hobó Blues Bandu i dżinsy, i kawa, i mnóstwo dobrych książek, i krajanka, i wieprzowina, do woli!, i tampony, i postinor dla mamy, i w sylwestra całe miasto było jedną wielką, pachnącą słodko benzyną balangą, pływali w benzynie i w szampanie, i była też moda, której w domu nigdy nie było, bo tu w sklepach można było kupić jedynie szkolne mundurki, resztę szyła babcia, i tam był zawsze prąd i ogrzewanie, i ciepła woda, i wtedy dziewczyna nagle spojrzała w bok, mama krzyczała już z zaróżowioną twarzą, tak jak i siostra, ile sił w płucach, i dziewczyna też już skandowała, jak ktoś, kto ściąga od koleżanki z ławki, bo nie nauczył się lekcji, głębokim, aksamitnym, męskim głosem, którego polubienie zabrało jej tyle czasu, z całej siły, razem z chórem, Ha-ha-hazegmorbeszirmizmor chanukat-ha-mizbeach, a dokładniej, Jos comunismul!, chociaż tego innego świata, w to ciepłe, coraz cieplejsze, w końcu niemal wiosenne grudniowe popołudnie, nie udało się jej – według dowodu osobistego w płóciennej oprawie już od pół roku dorosłemu człowiekowi – nawet wyobrazić, chociaż ledwie pół roku wcześniej jako świadectwo swojej dojrzałości napisała oryginalne i wyróżnione wypracowanie o bogu Panie, który przekazywał Ateńczykom, oczywiście, żeby zaczęli bitwę bez wsparcia, żeby mu ufali, przecież do tej pory też im pomagał, i że na pewno, ale to na pewno zwyciężą, chociaż będąca już od pół roku studentką i mająca siebie za dorosłą dziewczyna zupełnie nie rozumiała ani greckiego przesłania, ani hebrajskiej pieśni, ani rumuńskich haseł.
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Fot. Monka Ostrowska/ Dorota W

(ur. 1985, Przemysl) — absolwentka Filologii Wegierskiej na Uniwersy~
tecie Jagiellonskim, ukofczyta studium podyplomowe w Budapeszcie
w zakresie ffumaczen literackich. Przekiada teksty prozatorskie, po-
etyckie, dramatyczne i okotoliterackie, prowadzi i tumaczy spotkania
autorskie oraz wyklady poswigcone Wegrom i

h szeroko rozumianej
kulturze, pisze teksty zwiqzane z wegierska literatura. Autorka prze-
ktadu m.in. Tureckiego lustra Viktora Horvatha, ktére w 2012 r. zdo-
byto Europejska Nagrode Literacka. W jej umaczeniu ukazaly sie
réwniez Dom kata Andrei Tompy, Bartk i drewniany ksiaze Margit
Garajszki, Wegierska Rewolucja 1956, Pamietnik dwunastolatka Gyu-
li Csicsa, I4-karatowe auto Jend Rejté oraz szereg innych tekstow,
opublikowanych w periodykach literackich. Stale wspélpracuje z We-
Instytutem Kultury w Warszawie oraz czasopismami kultu-
ralnymi, bierze udziot w miedzynarodowych projektach kulturalnych.
Z wyksztalcenia rowniez muzyk, pracowata takze jako certyfikowana
specjalistka ds. przeciwdzictania prani

ieniedzy oraz trener bi:
nesu. Obecnie, oprécz fiumacze, zajmuje sie konferansjerka, mo-
derowaniem spotkat i innq dzictalnoscia sceniczna. Swéj dorobek

prezentuje na www.annabutrym.pl.
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